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ZMIANA P RZE PIS ÓW  O ZA TR U D N IA N IU
INWALIDÓW.

Łódzki tygodnik „Prawda" zamieszcza pod po­
wyższym tytułem w Nr. 18 z r. b. następujące uwagi
0 nowej ustawie z d. 17 marca 1932 r. o zaopatrzeniu 
inwalidzkiem.

Ustawa o zaopatrzeniu inwalidów wojennych z 18 marca 
1921 r. stanowiła w artykule 55, że „Pracodawcy w rolnictwie, 
przemyśle, handlu i komunikacji nie mogą uchylić się od zatrud­
niania na każdych 50 robotników  i pracow ników  przynajmniej 

jednego  inw alidy ciężko p o szkodow anego '.
Artykuł 9 tej ustawy określał, że za inwalidę ciężko po­

szkodowanego uważać należy tego inwalidę, który utracił p rz y ­
najm niej 45 procent sw ojej zdolności zarobkowej.

Powyższa ustawa odnosiła się do inw alidów  wojennych
1 tytuł jej brzmiał wyraźnie: , U stawa o zaopatrzeniu  inw alidów  
w ojennych". Została ona uchwalona przez sejm w wyniku zrozu­
miałego i uzasadnionego dążenia do zabezpieczenia egzystencji 
ludzi, którzy w walkach o niepodległość i granice państwa utracili 
zdrowie i zdolność zarobkowania. To też pracodawcy, a zwłaszcza 
pracodawcy w przemyśle, lojalnie wypełniali nałożony na nich 
obowiązek, aczkolwiek wr większych zakładach, zatrudniających 
po kilka tysięcy robotników, trzeba było często utrzymywać po 
kilkadziesiąt osób, dla zatrudnienia których istniały tylko bardzo 
ograniczone możliwości.

Z biegiem lat liczba inwalidów ciężko poszkodowanych 
zmniejszała się, gdyż w miarę rozwoju monopoli państwowych 
otrzymywali oni koncesje na sprzedaż uryrobów monopolowych 
i znajdowali inne sposoby zarobkowania. Wówczas Państwowe 
Urzędy Pośrednictwa Pracy zaczęły różnymi sposobami zmuszać 
pracodawców do przyjmowania inwalidów, nie odpowiadających 
warunkom, przewidzianym w ustawie sejmowej. Pracodawcy bro­
nili się przeciw temu, gdyż ostatnio w okresie kryzysu, bardzo 
często przyjęcie inwalidy, zw łaszcza  lekko poszkodow anego, po ­
ciągało za  sobą konieczność zw olnienia z pracy robotnika zdro ­
wego i w ykw alifikow anego  w sw ej pracy. W dodatku przyjęcie 
inwalidy lekko poszkodowanego nie zw alnia ło  z obowiązku p rzy j­
mowania inw alidów  ciężko poszkodow anych, o ile taki zgłosił

się i zażądał pracy a fabryka nie miała pełnego kontyngentu in­
walidów ciężko poszkodowanych.

** *
Z dniem 31 marca b. r. weszła w życie nowa ustaw a o za ­

opatrzeniu inw alidów , uchwalona przez sejm w dniu 17 marca
b. r. i ogłoszona w Dzienniku Ustaw' w  Nr. 26 z 31. III. 1932.

Ustawa ta, ograniczając  w pewnej mierze św iadczenia  
Państw a  na rzecz inwalidów', rozszerza  bardzo znacznie św iad­
czenia pracodawców.

I tak dotyczy ona już nietylko inw alidów  w ojennych, lecz 
również i inwalidów wojskowych, t. j ‘ osób, które w czasie peł­
nienia służby wojskowej utraciły częściowo zdolność do zarob­
kowania.

Obecnie wrięc pracodawcy mają obowiązek przyjmowania 
na każdych 50 zatrudnianych robotników i pracowników jednego 
inw alidy a nie ty lko  inw alidy wojennego.

Pozatem obowiązek przyjmowania do pracy w granicach 
powyższego stosunku rozciągnięty został na inwalidów nietylko  
ciężko poszkodow anych, lecz również i na lże j poszkodowanych, 
poczynając od 35 procent utraty zdolności do zarobkowania. Urzę­
dy Pośrednictwa Pracy mają obecnie prawro przysyłania praco­
dawcom inwalidów, którzy utracili conajmniej 35 procent zdolności 
zarobkowania i żądania ich zatrudnienia. Ponieważ z jednej strony 
liczba inwalidów lżej poszkodowanych jest znacznie większa niż 
inwalidów ciężko poszkodowanych, a z drugiej strony zdarza się 
często, że komisje superrewizyjne stwierdzają u inwalidów ciężko 
poszkodowanych z biegiem czasu wzrost zdolności do zarobko­
wania, przemysł będzie musiał w okresie najbliższych kilku mie­
sięcy przyjąć całą armję uprzywilejowanych pracowników, którym 
nowa ustaw a daje praw o do otrzym ania  p ła tnych  stanow isk. 
Jasnem jest, że stanie się to kosztem robotników zdrowych, któ­
rzy dotychczas jeszcze mają pracę.

W ten sposób ustawia, która uchwalona została pierwotnie 
wr szlachetnej intencji zapewnienia egzystencji ludziom, którzy 
złożyli ofiarę zdrowia w obronie ojczyzny, została obecnie prze­
kształcona w instrument do przerzucania obowiązków' państwa na 
nieliczne grupy społeczne, obarczone już ponad wszelką miarę 
innymi ciężarami.
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Z PRZ E MÓ W IE N IA  P.  CZ. KLARNERA NA ZJEŹDZIE
S A M O R Z Ą D U  G O S P O D A R C Z E G O .

Podajemy poniżej, zapowiedziany przez nas w po­
przednim numerze „P. M.“ skrót przemówienia Prezesa 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Warszawie i Związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych w Polsce, p. inż. Cze­
sława Klarnera, na Pierwszym Zjeździe Samorządu 
Gospodarczego Rzeczypospolitej Polskiej.

Sformułowanie postulatów Samorządu Gospodar­
czego przez p. prezesa Klarnera tem więcej interesuje 
czytelników naszego organu, że p. inż. Czesław Klar- 
ner jest członkiem Rady Polskiego Związku Przemy­
słowców Metalowych.

Zaznaczamy, że wszystkie podkreślenia są nasze.
Wobec zachwiania, w umysłach wielu, — pod wpływem 

klęsk gospodarczych — wiary w obecny ustrój sp o łeczno -go ­
spodarczy, pragniemy dać wyraz niezłomnemu przekonaniu, iż 
ustró j,  o p a r ty  o z a sad ę  w łasnośc i p ry w a tn e j  i wolności g o ­
spodarcze j,  stanowi podłoże, na którem wykształciły się cała 
kultura i cywilizacja naszej ery, oraz że jed y n ie  ten  ustró j  i n a ­
dal zapew nić  może ludzkości da lszy  po s tę p ,  d o b ro b y t  i sp o ­
k o jną  ewolucję  ku pom yślnej p rzysz łośc i .

Nietylko, jednak, trudności gospodarcze stały się przy­
czyną szerzącej się niewiary w celowość utrzymania dotychcza­
sowej struktury społeczno-gospodarczej: błędy, popełnione przez 
politykę gospodarczą i socjalną licznych krajów, dążenie do 
realizacji zadań, niedostosowanych do is to tnych możliwości tych 
krajów, i nadmierna, skutkiem tego, rozbudowa zakresu obo­
wiązków państwa stały się jedną z najgłówniejszych przyczyn 
przeciążenia organizmu gospodarczego świata. Obecnie, jednak, 
coraz powszechniejsze jest zrozumienie tych błędów; powszech­
nym staje się również pogląd, iż nieodzowne jest nawrócenie 
do wypróbowanych w historji wielu pokoleń metod ewolucyj­
nego budownictwa gospodarczego. W Polsce, podobnie, jak 
i w innych krajach, odrodzona państwowość poczyniła szereg 
poważnych błędów, szukając linji rozwojowej gospodarstwa 
społecznego często niezgodnie z zasadami obecnego ustroju. 
Konieczny j e s t  s ta no w czy  n aw ró t  z n iew łaśc iw ych  dróg ,  na 
k tó r e  w  wielu w y p ad k ach  wstąpiliśmy.

Pragnąc skupienia wszystkich sił twórczych w pracy nad 
ratowaniem podstaw bytu  gospodarczego Państwa, wypowiadamy 
pogląd, iż walki polityczne utrudniają opanowanie przesilenia 
i źe stworzenie porozumienia między zwalczającemi się kierun­
kami przyczyniłoby się znakomicie do przezwyciężenia kryzysu.

Stojąc poza nawiasem polityki, współpracować pragniemy 
z rządem nad rewizją zasadniczych składników państwowej po­
lityki gospodarczej. Wyrażamy też przeświadczenie, iż osiągnię­
cie głównych celów współczesnego państwa demokratycznego — 
utrwalenia jego bytu politycznego, jako podstawy wolności oby­
wateli, oraz rozwoju gospodarki narodowej, jako podstawy do­
brobytu tych obywateli, — w y m ag a  trw a łe j  s tabil izacji polityki 
ekonomicznej.

Pragniemy nawrotu z błędnych dróg i ustabilizowania 
naszej pracy gospodarczej na linji ewolucyjnego rozwoju w ra­
mach ustroju kapitalistycznego, w warunkach n iesk rępow anej  
in ic ja tywy indywidualnej i zb iorow ej.

Pragnęlibyśmy, aby polityka gospodarcza Polski wytrwale 
kroczyła po linji dążenia do stałego wzrostu dochodu społecz­
nego, przy zachowaniu równowagi pomiędzy wytwórczością 
i spożyciem. Brak tej równowagi jest cechą charakterystyczną 
kryzysu. Brak ten uzewnętrznia się w braku równowagi cen. 
Po li tyka  g o sp o d a rc z a  P a ń s tw a  nie może b ezp o ś red n io  in ge ­
ro w ać  w sferę  k sz ta ł to w an ia  się cen. Obowiązkiem jej jest, 
natomiast, wpływać ułatwiająco na przebieg procesów przysto­
sowawczych w zakresie cen. W tym kierunku, obok Państwa, pra­
cować winny wszystkie jednostki produkujące oraz ich zrzesze­
nia. Proces przystosowania się cen postępować winien w dwóch

kierunkach: ku podniesieniu cen kształtujących się poniżej 
kosztów produkcji, oraz ku obniżeniu cen, stojących powyżej 
kosztów produkcji, z uwzględnieniem konieczności osiągnięcia 
optimum ułatwiającego zachowanie aktywności bilansu handlo­
wego, celem zapewnienia pozyskania sobie kapitałów' zapomocą 
nadwyżek bilansu płatniczego. Nie wyrzekając się, bynajmniej, 
korzystania — dla celów inwestycyjnych — z kapitałów obcych, 
winniśmy pamiętać, iż obsługa już zaangażowanych w Polsce 
kapitałów zagranicznych stanowi poważny ciężar dla naszego 
organizmu gospodarczego; ze względów ludnościowych szybka 
akumulacja kapitału jest dla naszej gospodarki narodowej kwestją 
najbardziej doniosłą.

Cena jest zjawiskiem zewnętrznem. Jeśli Polska ma mieć 
ułatwioną ekspansję na rynki obce, to musi być krajem niskich 
kosztów produkcji. Dlatego rewizja obecnych kosztów produkcji
i wymiany, w celu obniżen ia  w szelk ich  ich sk ładników , od­
być się winna we wszystkich elementach składowych kalkulacji 
handlowej, bez  u c iekan ia  się do now ych nak ładó w  kapita łu .  
Rewizja ta zmierzać winna ku usunięciu wszelkiego marnotraw­
stwa, m. in. również nadmiernej produkcji, ku popularyzacji
i ułatwieniu sprzedaży, ku wykorzystaniu nowych możliwości 
zbytu w kraju i zagranicą; w inna tak że  do prow adzić  do k o ­
niecznych zmian w polityce  gospo darcze j  P ańs tw a .

Podkreślając potrzebę rozwoju samorządu gospodarczego, 
nie pomniejszamy w niczem znaczenia w olnych zw iązków , po­
wołanych do reprezentacji i obrony interesów pewnych gałęzi 
produkcji, czy wymiany. P rag n iem y  zapew nien ia  o rgan izac jom  
tym pom yślnego  rozw oju . Dowodem owocnej współpracy wol­
nych związków z samorządem jest także Zjazd dzisiejszy: w pra­
cach przygotowawczych poważna część rolnictwa reprezentowana 
była przez czołową w kraju wolną organizację zawodową.

Obok organizacyj zawodowych wielka rola w zakresie re­
wizji kosztów produkcji przypada w udziale zrzeszeniom, powo­
łanym przez producentów do regulowania produkcji i zbytu. 
Pragniemy, aby kartele zdołały rozwiązać trudne zadanie uzgod­
nienia i dostosowania interesów produkcji i spożycia i wskazu­
jemy, iż jak iek o lw iek  środki,  zm ie rza jące  ku zw alczaniu  tych 
o rgan izacy j  bez uprzedniego, szczegółowego w każdym wypad­
ku, zbadania ewentualnych ich skutków byłyby n iew ątpliw ie  
szkodliwe. Broniąc  wolności z rz e szan ia  się p roducen tów  
w k a r te le ,  z zastrzeżeniem przestrzegania przez nie interesu 
publicznego, b ron im y za sa d y  ka rte lizac ji  dobrow olnej .  P rz e ­
ciwni na to m ias t  je s te śm y  stosow an iu  przym usu  ka r te low ego ,  
gdyż w naszem rozumieniu — brak dobrowolności pozbawia 
kartelizację uzasadnienia.

Gdy wymagamy od jednostek produkujących i od ich 
zrzeszeń największej energji w pracy nad obniżeniem kosztów 
produkcji, pragniemy, aby Państwo oraz inne ciała publiczne 
przyczyniły się w pełni do powodzenia tej pracy.

U trzym anie  rów n ow ag i budżetu  P a ń s tw a  p oczy tu jem y  
za  n ieodzow ny w aru n ek  s tabil izac ji s tosunków  g o s p o d a r ­
czych. Wskazujemy — wobec prawdopodobnego dalszego spadku 
dochodów budżetowych, a przedewszystkiem ze względu na ko­
nieczność trwałego dostosowania dochodów tych do zdolności 
płatniczej obywateli — na nieodzow ność  osiągnięc ia  p rzez  
p ań s tw o  na  s ta łe  d a leko idącego  ogran iczen ia  w y d a tk ów , po­
przez zasadnicze uproszczenie i zmniejszenie zakresu pracy admi­
nistracji publicznej.

A p a ra t  pańs tw ow y  odc iążony  być winien całkow icie  
od p ro w ad zen ia  obliczonych na zysk p rzeds ięb io rs tw  w z a ­
k res ie  p rodukcji  i w ym iany. Zdecydow ane  i konsekw en tne  
ogran iczen ie  rozbudow anej już, n ies te ty ,  w tym zakres ie  
działalności P ań s tw a ,  aż  do  ca łkow ite j  s topniow ej likwidacji 
tej działalności, poczy tu jem y  za  jeden  z na jw ażnie jszych  
w arunków  uzdrow ien ia  naszych  stosunków  go sp od arczych .  
W skazać  rów nież  p rag n iem y  sferom  produkującym  na nie­
b ezp ieczeństw a  p oszuk iw an ia  o p a rc ia  f inansow ego  o ź ród ła  
k red y to w e  publiczne.
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Z całym naciskiem  zaznaczy ć  pragn iem y, iż n ieodzow ­
nym czynnikiem w szelkich  rac jon a ln ych  poczynań  w dz ie ­
dzinie g osp o d a rcze j  j e s t  s ta łość  w a lu ty  k ra jow ej .  Oceniamy 
z uznaniem politykę Banku Polskiego i podnosimy, w sposób 
najbardziej kategoryczny, konieczność  zdecy do w an ego  p rz e c iw ­
s taw ian ia  się każde j koncepcji  inf lacjonistycznej.

Dalszym czynnikiem, od którego zależy zarówno pomyślny 
rozwój kapitalizacji, jak i obniżenie kosztów produkcji,  jest 
w łaśc iw a k o n s truk c ja  sys tem u podatkow ego .  Obowiązujący 
system podatkowy wymaga zasadniczej reformy. Reforma ta nie 
musi być przeprowadzona w okresie ostrego kryzysu, lecz pod­
jęcie i przeprowadzenie już obecnie wszelkich prac przygoto­
wawczych do przebudowy systemu podatkowego uważamy za 
nieodzowne i aktualne.

Podobnie i o bc iążen ia  na  rzecz  sam orządu  te ry to r ja l -  
nego ulec m uszą  zasadniczej  rewizji.  Dotychczasowe doświad­
czenia wskazują, iż uzdrowienie finansów samorządu terytorjal- 
nego nie da się jednak osiągnąć w drodze samej tylko rewizji 
Podatków samorządowych: konieczna jest reorganizacja całego 
systemu tej gospodarki poprzez wzmożenie w organach samo­
rządu terytorjalnego reprezentacji czynnika gospodarczego. W y­
pow iadam y się za  zm ianą  obow iązu jące j  o rdynacj i  w y b o r ­
czej: samorząd terytorjalny, powołany do zagadnień natury gos­
podarczej, nie może reprezentować interesów politycznych,
> dlatego w yb ory  pow szechne, w ieloprzym iotn ikow e do ciał 
sam orządu , uznać należy  za  pozbaw ione  uzasadnien ia .

Jako sprawę wielkiej doniosłości dla interesu publicznego, 
traktujemy również reform ę ubezp ieczeń  spo łecznych . R efor­
ma ta  iść w inna w k ierunku p e łnego  uw zględnien ia  możli­
wości p ła tn iczych  życia  g ospo d a rcze g o  i dostosowania do tych 
możliwości obowiązków zakładów wobec ubezpieczonych. Obcią­
żenia, z ubezpieczeń wynikające, zarówno jak świadczenia na 
rzecz państwa i samorządu stanowią problem o skali interesu po­
wszechnego. Witamy prace, podjęte w zakresie reformy ubez­
pieczeń społecznych, stwierdzamy jednak, iż dotychczasowe wy­
niki prac tych nie czynią jeszcze zadość wymaganiom przesłanek 
gospodarczych. Wytwórczość polska nadal zmuszona jest upomi­
nać się o dalsze reformy, w imię swego rozwoju, stanowiącego 
Przecież jedyną właściwą drogę zapewnienia szerokim masom 
Pracy i zarobku. Idea scalenia ubezpieczeń — o ile ma być rea­
lizowana — winna być realizowana tak, aby fundusze, powstające 
ze składek, nie były usunięte z pod dyspozycji czynnika gospo­
darczego. W zmniejszeniu św iadczeń  na  rzecz  ubezpieczeń  
przym usow ych  i w strzym an iu  w sze lk iego  da lszego  rozw oju  
tych ubezp ieczeń  p rzez  ca ły  czas k ryzysu  widzimy jedno  
z pow ażnych  ź ród e ł  p o tan ien ia  ko sz tó w  produkcji.

W walce konkurencyjnej o rynki zbytu Polska pozbawio­
na jest potężnego atutu, który posiada do dyspozycji produkcja 
zagraniczna—taniego kredytu. Wytrwała i ciągła polityka ułatwie­
nia procesów kapitalizacyjnych doprowadzi stopniowo do samo­
rzutnego obniżenia się stopy procentowej w Polsce. Jednym z wa­
runków tego jest należyty rozw ój p ry w a tn eg o  a p a ra tu  b a n k o ­
wego: polityka gospodarcza państwa mieć winna na względzie z a ­
bezpieczenie  in te resów  teg o  apa ra tu ,  co może być częściowo 
osiągnięte przez należyte rozgraniczenie kompetencji w zakresie 
działania banków publicznych i Instytucyj kredytowych prywat­
nych.

Ludzkość cierpi naskutek naruszenia zasad obrotu między­
narodowego. Brak zaufania w międzynarodowych stosunkach 
gospodarczych, powszechna nienawiść, wybujałe egoizmy naro­
dowe sprawiają, iż polityka porozumień międzynarodowych nie 
daje, na polu gospodarczem, dotychczas poważniejszych wyników. 
Uważamy, niemniej, iż po li tyka  polska  nadal k roczyć  winna 
dro 8ft g ospo darcze j  w spó łp racy  m iędzynarodow ej.

Przywiązujemy dużą wagę do poddania rewizji traktatów 
handlowych, zawieranych w zgoła odmiennych warunkach, a jako 
wstęp do tej pracy, uważamy za pilne w pro w ad zen ie  w  życie 
g runtownie  p rzes tud jow anej n o w e j  ta ry fy  celnej.

W szeregu traktatów handlowych szczególne znaczenie 
posiada traktat z Rzeszą Niemiecką, podpisany przez Polskę 
w r. 1930, ale dotychczas przez Niemcy nie ratyfikowany. S tano­
wisko Niemiec w y m a g a  od nas  w y trw a łe j  p rac y ,  mającej na 
celu un ieza leżn ien ie  handlu polskiego od Niemiec, k tó re  się 
s ta ło  koniecznością  poli tyczną; sfery handlowTe będą pracować 
nad znalezieniem zastępczych rynków zbytu dla produkcji pol­
skiej.

Po referacie prez. Cz. KJarnera nastąpiło prze­
mówienie prof. Krzyżanowskiego, radcy Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Krakowie, który w dłuższej anali­
zie omówił aktualne zagadnienia kryzysu gospodar­
czego. Prof. Krzyżanowski zgłosił w związku z swem 
przemówieniem następującą rezolucję:

.P ierwszy Zjazd Samorządu Gospodarczego Rzplitej, prag­
nąc dać wyraz zgodnej opinji prawno-publicznych reprezentacyj 
rolnictwa, przemysłu, handlu i rzemiosł w sprawie ogólnych wy­
tycznych państwowej polityki gospodarczej, podnosi i stwierdza, 

iż powszechne ciężkie przesilenie gospodarcze, które prze­
chodzi świat cały i Polska, pogłębione zostało właśnie wskutek 
stosowania przez liczne kraje metod i zarządzeń w ich polityce 
gospodarczej, niezgodnych z założeniami gospodarstwa kapita­
listycznego, lub założenia te zniekształcających,

iż powrót do zdrowych stosunków w produkcji i wymia­
nie, od którego zawisła przyszłość gospodarcza świata, a do­
raźnie dobrobyt najszerszych warstw ludności, wymaga solidar­
nego harmonijnego wysiłku twórczego wszystkich czynników 
prywatno-gospodarczych przy współdziałaniu czynników publicz­
nych, celem skierowania rozwoju gospodarczego na drogi wy­
próbowane w historji wielu pokoleń,

iż jed y n ie  us tró j  sp o łeczno-gospodarczy ,  o p a r ty  o z a ­
sadę  w łasności p ry w a tne j ,  a  więc zap ew n ia jący  ren to w no ść  
go spodark i p ryw a tn e j ,  j e s t  w  stanie  zabezp ieczyć  P aństw u 
w formie p o da tkó w  i p ożyczek  środki n iezbędne gwoli 
u trw alen ia  jego  m o cars tw ow eg o  s tan ow iska  i z iszczen ia  jego  
misji cywilizacyjnej,

iż polityka gospodarcza Państwa Polskiego ma do rozwią­
zania szczególniejsze zadania, wynikające z silniejszego w Pol­
sce, aniżeli w wielu innych krajach, przyrostu ludności, jak rów­
nież z notorycznego niedorozwoju kapitału,

iż, wobec tego, zasadniczy cel państwowej polityki gospo­
darczej — wzmacnianie podstaw dochodu społecznego, przy 
osiągnięciu dobrobytu możliwie szerokich mas ludności — wi­
nien być w Polsce realizowany ze szczególnem uwzględnieniem 
momentów ludnościowych oraz konieczności wytworzenia jak- 
najkorzystniejszych warunków dla procesów kapitało-twórczych”.

ZBIOROWE STO ISK O W Y R O B Ó W  Z ŻELAZA I STALI  
NA TAR GACH KATOWICKICH.
Trudności finansowe nie pozwalają firmom występować na 

targach z własnemi stoiskami. To też uznać trzeba jako celowe
i ekonomiczne urządzenie zbiorowych stoisk branżowych poszcze­
gólnych dziedzin handlu wzgl. grup przemysłowych. Tą drogą 
poszła branża żelazna wT Katowicach.

Związek Hurtowników' Żelaza w Katowicach w porozu­
mieniu z Syndykatem Polskich Hut Żelaznych organizuje na 
Targach Katowickich, trwających od 14-go maja do 5-go czerwca 
r. b., zbiorowe stoisko wyrobów z żelaza, produkowanych przez 
krajowe fabryki przemysłu żelaznego i żelazoprzetwórczego. Koszt 
udziału w zbiorowem stoisku zostanie proporcjonalnie rozłożony 
między poszczególnych wystawców. Związek Hurtowników zaj­
mie się zorganizowaniem stoiska, jak również wyznaczy urzęd­
nika, który będzie dyżurował w czasie trwania Targów, udzielał 
wyjaśnień, rozdawał katalogi, prospekty, ulotki i t. p., nadesłane 
przez poszczególne firmy.

Bliższych informacyj udziela Związek Hurtowników Żelaza 
w Katowicach, Rynek 11, tel. 24.
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B UD ŻET  U B E Z P I E C Z E Ń  S P O Ł E C Z N Y C H .
Błędy i niedomagania ustawodawstwa ubezpie­

czeniowego bardzo wTyraźnie występują w cyfrowem 
ujęciu działalności instytucyj ubezpieczeniowych. Z te­
go wynika waga, jaką przypisują sfery gospodarcze do 
materjałów cyfrowych z zakresu gospodarki finanso­
wej ubezpieczeń społecznych, które to materjały winny 
znajdować drogę do szerokich sfer społecznych, aby 
wytworzyć ogólne zrozumienie konieczności reformy 
obecnych stosunków.

Niestety, wgląd w gospodarkę ubezpieczeniową 
jest bardzo utrudniony stałym brakiem aktualnych da­
nych. Do r. 1925 nie było żadnych publikacyj, ujmu­
jących całokształt gospodarki ubezpieczeniowej, a spra­
wozdania np. Kas Chorych zupełnie nie były znane 
szerszemu ogółowi. Wobec rosnącego znaczenia pro­
blemu ubezpieczeń społecznych prasa zarówno gospo­
darcza, jak i codzienna niezwykle mocno akcentowała 
konieczność ujawnienia wyników działalności insty­
tucyj ubezpieczeniowych. W lipcu 1927 roku ukazało 
się poraź pierwszy wydawnictwo Ministerstwa Pracy
i Opieki Społecznej p. t. „Ubezpieczenia społeczne 
w Polsce", obejmujące r. 1925. W przedmowie do 
wspomnianego wydawnictwa ówczesny minister Pracy
i Opieki Społecznej p. dr. St. Jurkiewicz stwierdził, że 
„zarówno potrzeby władz i urzędów, jak i zaintereso­
wanie szerokiej opinji publicznej domagają się od- 
dawna zbierania i ogłaszania co roku we wspólnej 
publikacji najważniejszych danych z działalności insty­
tucyj ubezpieczeń społecznych, rozproszonych dotych­
czas w sprawozdaniach rocznych poszczególnych za­
kładów". W latach następnych ukazywały się kolejno 
dalsze roczniki, wprawdzie stale opóźniane, lecz zato 
coraz staranniej i celowiej opracowywane. Ostatni 
rocznik ukazał się w grudniu 1930 r., obejmując wy­
niki działalności w r. 1928. Od tego czasu wszystkie 
zainteresowane czynniki zmuszone są do korzystania 
z rozproszonych i też nie zawsze punktualnie ogłasza­
nych sprawozdań poszczególnych instytucyj.

Korzystając z ostatnio ogłoszonych w „Wiado­
mościach Kas Chorych* wyników gospodarki finan­
sowej ubezpieczenia chorobowego, podajemy zesta­
wienie dochodów ubezpieczeń społecznych, a więc 
tych wydatków, jakie na cele ubezpieczeniowe ponosi 
gospodarka prywatna i Skarb Państwa. Zestawienie 
zamieszczone niżej odnosi się do r. 1930. W niektó­
rych, zresztą mniej znaczących pozycjach opiera się 
ono na liczbach przybliżonych, pochodzących z wy- 
szacowania.

Dochody ubezpieczeń spo­
łecznych w r. 1930 

w  tysiącach zło tych  
Ubezpieczenie na wypadek choroby 

(łącznie z G. Śląskiem) . . .
Ubezpieczenie od w yp ad k ó w . . .
Ubezpieczenie inwalidztwa i staro­

ści robotników (łącznie z ubezp. 
górników i kolejarzy w b. zabo­
rze p r u s k i m ) ..................................

Ubezpieczenie emerytalne pracow­
ników u m y s ło w y c h .......................

Ubezpieczenie pracowników um y­
słowych na wypadek bezrobocia 

Ubezpieczenie robotników na w y­
padek braku pracv (Fundusz Bez- 
rob.), bez dopłat Skarbu Państwa

329 883 ' 
63 189

72 983 

104 135

22 229

Dopłaty Skarbu Państwa do rent 
inwalidzkich w b. zab. pruskim
i do Funduszu Bezrobocia (łącz­
nie z pokryciem niedoboru tej 
instytucji) . .................................. 90 595

Ogółem 715977

Razem
32 963 

625 382

Łączna suma prawie 716 miljonów złotych nie 
obejmuje jednak wydatków na doraźną pomoc pań­
stwową i samorządową dla bezrobotnych, na roboty 
publiczne dla zatrudnienia bezrobotnych i t. p.

Suma 716 milj. zł., nawet bez specjalnych uza­
sadnień, wydaje się dużą i nadmiernie ciążącą na na­
szym układzie gospodarczym. Wynosi ona czwartą 
cześć całości dochodów budżetowych, które w roku 
1930/1931 wyniosły 2 747,9 milj. zł, równa się w przy­
bliżeniu dochodowi z podatków bezpośrednich zwy­
czajnych we wspomnianym roku (716,8 milj. zł) i nie­
zbyt odbiega od preliminowanych zwyczajnych do ­
chodów samorządowych (862,7 milj. zł).

Dodać jeszcze trzeba, że na cele ubezpieczeniowe 
w roku 1930, gdy skutki kryzysu dawały się już o d ­
czuwać dość wyraźnie, przeznaczono 720 milj. zł, pod­
czas gdy w r. 1928, niewątpliwie najkorzystniejszym 
gospodarczo z pośród ostatnich lat, przeznaczono tylko 
566,5 milj. zł. Ten wyraźny wzrost nastąpił w okre­
sie, gdy ożywienie gospodarcze słabło i stopień uru­
chomienia warsztatów pracy spadał, a we wszystkich 
dziedzinach gospodarki publicznej i prywatnej zostały 
zmniejszone budżety celem dostosowania się do rze­
czywistych warunków.

Wskaźnik wytwórczości w przemyśle przetwór­
czym od r. 1928 do r. 1930 obniżył się ze 114,5 na 
91,0 (przy podstawie r. 1927=100), a stan zatrudnie­
nia w wielkim i średnim przemyśle obniżył się z 841.7 
tysięcy robotników na 733,0 tys., nie licząc wzrostu 
częściowego bezrobocia. Dochody budżetowe Państwa, 
które w r. 1928/29 przekroczyły 3 miliardy złotych, 
zostały obniżone w roku 1930/31 na 2 747,9 milj. zł, 
a wpływ z danin i monopoli z 2 628,1 milj. zł. na
2 267,8 milj. zł. Nawet budżet samorządów uległ zmniej­
szeniu z 1 294 milj. zł w r. 1928/29 na 1 126.4 milj. zł 
w r. 1930/31, z której to pozycji na budżet zwyczajny 
przypadało 862,7 milj. zł.

Dążenie do zwiększania sum przeznaczonych na 
cele ubezpieczeniowe wobec powszechnych trudności 
gospodarczych prowadzi do powstawania zaległości. 
Nie wszystkie wymierzone wpłaty ubezpieczeniowe dają 
się ściągnąć, pewna cześć pozostaje jako zobowiąza­
nie zakładu pracy. W końcu roku 1930 jedynie tylko 
Kasy Chorych miały 100 miljonów złotych zaległości, 
a ściągnięcie tych sum albo byłoby równoznaczne ze 
zniszczeniem zakładu pracy, albo staje się niemożeb- 
nem wobec likwidacji wielu zakładów pracy. W końcu
1931 roku łączna suma wszystkich zaległości przekro­
czyła 200 milj. zł, wykazując w dalszym ciągu coraz 
większy wzrost w miarę pogarszania się stosunków 
gospodarczych. Zaległości te wzrastać będa tem szyb­
ciej, że większość zakładów pracv obciążona jest nie­
tylko nadmiernemi bieżącemi opłatami, ale i wyso- 
kiemi odsetkami od zaległości.

Przytoczone wyżej liczby są najlepszą ilustracją 
konieczności reformy ubezpieczeń społecznych, niejed­
nokrotnie podkreślanej na łamach naszego pisma.

J. B.
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PR A C A  K O B IE T  W P R Z E M Y Ś L E  W S P Ó Ł C Z E S N Y M .

Instytut Gospodarstwa Społecznego wydał osta t­
nio (sprawy robotnicze N° 10) pracę Haliny Krahel- 
skiej: „Praca kobiet w przemyśle współczesnym". Za­
daniem, jakie postawiła sobie autorka, jest wykazanie 
poważnego wzrostu pracy kobiet w przemyśle w okre­
sie kilkudziesięciu lat ostatnich oraz ujemnych stron 
tego zjawiska.

W pierwszej części pracy, ilustrowanej bogato 
licznemi przykładami statystycznemi, zaczerpniętemi 
z oficjalnych i półoficjalnych statystyk zagranicznych
i polskich, autorka stwierdza, iż w miarę rozwoju prze­
mysłu fabrycznego i towarzyszącej mu mechanizacji 
pracy zauważyć się daje powszechnie na całym świe- 
cie poważny wzrost udziału pracy kobiet w produkcji 
fabrycznej, przyczem w ostatnich latach wzrost ten 
występuje mniej jaskrawo w zawodach już dawniej 
opanowanych przez kobiety, jak np. przemysł odzie­
żowy, włókienniczy, które zdradzają już pewne nasy­
cenie pracą kobiet, natomiast znacznie silniej w za­
wodach, gdzie dotąd udział pracy kobiet był nieznacz­
ny, jak np. w przemyśle metalowym, chemicznym, po­
ligraficznym i drzewnym.

Według przytoczonych na str. 28 danych w prze­
myśle metalowym wzrost zatrudnienia kobiet w ciągu 
5 lecia 1922 — 1927 w Polsce przedstawia się jak na­
stępuje:

R ok  %  m ężczyzn  °/o kobiet
1922 89,3 10,7
1925 75,9 24,1
1927 73,0 27,0

W Anglji wzrost pracy kobiet w przemyśle me­
talowym w ciągu lat 1914 — 1921 wynosił 44%, p od­
czas gdy w przemyśle włókienniczym w ciągu lat 
1910 — 1920 liczba kobiet wzrosła o 6,3°/0, a w odzie­
żowym o 2,9%. W Stanach Zjednoczonych w latach 
1910— 1920 liczba kobiet zatrudnionych w przemyśle 
żelaznym i stalowym wzrosła z 23557 na 57 819 czyli 
prawie o 150%- W Niemczech udział pracy kobiet 
w przemyśle metalowym wzrósł z 6 ,2%  na 19,1% 
w ciągu lat 1907— 1920, a w przemyśle maszynowym 
z 7,8% na 11,3% w tymże czasie.

Wśród ogółu czynnych zawodowo osób w latach 
1920—  1921 największy odsetek 39,2% stanowiły ko­
biety w Finlandji; w Niemczech 34 ,2%. w Danji 32,7% . 
w Czechosłowacji 30,2%- w Anglji 29,5% , w Norwe- 
Ri' 29,3°/o - W Polsce według statystyki Kas Chorych 
kobiety w r. 1926 stanowiły 32,9% ogółu ubezpieczo­
nych (wraz ze służbą domową); w r. 1930 liczba ta 
spadła do 30,9%- Wśród pracowników umysłowych 
ubezpieczonych w Z. U. P. U. liczba kobiet wynosiła 
w styczniu 1930 r. 83 100 czyli 29% ogółu ubezpieczo­
nych (bez urzędników państwowych i komunalnych).

Omawiając wzrost pracy kobiet w przemyśle fa­
brycznym w ostatniem pięćdziesięcioleciu, a zwłaszcza 
Po wojnie, autorka stwierdza, iż zjawisko to jest 
Powszechne i identyczne w swoich przejawach nie­
tylko we wszystkich dzielnicach Polski, stanowiących 
Przed wojną części odrębnych organizmów gospodar­
czych, ale we wszystkich krajach uprzemysłowionych, 
co świadczy o tożsamości przyczyn tego zjawiska. 
»Mają snadź potężną, rozstrzygającą siłę czynniki, po ­
wodujące wzrost pracy kobiet, skoro urzeczywistnia 
się ów rozrost w sposób tak stanowczy" (str. 30).

Decydującym czynnikiem wzrostu pracy kobiet 
jest zdaniem autorki pogoń przedsiębiorcy za tanim

robotnikiem i taniością rąk kobiecych, przyczem cha­
rakter nowoczesnej zmechanizowanej i zracjonalizowa­
nej produkcji sprzyja możliwościom szerokiego s toso­
wania pracy robotników niewykwalifikowanych, a prze- 
dewszystkiem sił najtańszych: kobiet i dzieci.

Z drugiej strony niedostateczność zarobków 
mężczyzn-żywicieli rodzin zmusza kobietę do szukania 
pracy poza domem. Dążenie kobiet do uniezależniania 
się, do samodzielności, odgrywa też pewną rolę, ale 
w żadnym razie nie można go, zdaniem autorki, zrów­
nać z czynnikami ekonomicznemi. W dalszych wyw o­
dach, wykazujących upośledzenie płac kobiecych w s to ­
sunku do płac mężczyzn, autorka stwierdza, iż przy­
czyną tego zjawiska jest słabe zorganizowanie zawo­
dowe kobiet. To niezorganizowanie jest również jedną 
z przyczyn, dla której przemysł chętniej zatrudnia ko­
biety, jako element słabszy i nieumiejący tak bronić 
swoich praw, jak zorganizowani w związkach zawo­
dowych mężczyźni.

Ujemne strony wzrostu pracy kobiet autorka wi­
dzi w przeciążeniu pracą kobiety-matki, w szkodliwo­
ści tej pracy dla zdrowia szczególnie w okresach ma­
cierzyństwa ze szkodą przedewszystkiem dziecka, a tak­
że oddziaływanie pracy kobiecej na obniżanie zarob­
ków mężczyzn. Ostatnie rozdziały poświęcone są usta­
wodawstwu ochronnemu, które zdaniem autorki jest na 
całym świecie i w Polsce teorją, lecz w życiu odgrywa 
znikomą rolę. Autorka nie szczędzi przytem ostrych 
uwag pod adresem Ministerstwa Pracy, Inspekcji Pra­
cy, a nawet sądów oraz Międzynarodowego Biura 
Pracy i domaga się wprowadzenia „rzeczywistej" ochro­
ny pracy kobiet.

Praca p. H. Krahelskiej niewątpliwie stanowi cie­
kawy przyczynek do badań nad pracą i rolą pracy 
zarobkowej kobiet w przemyśle. Rola ta spotkała się 
raczej z ujemną, a nie przychylną oceną autorki. Czy 
ocena ta jest bezstronna — nie chcemy przesądzać. 
W każdym razie stwierdzić należy, iż autorka nie zgro­
madziła dostatecznych materjałów na poparcie posta­
wionych przez siebie tez. Między innemi wyrażony 
przez nią pogląd, iż praca kobiet jest czynnikiem ob­
niżającym wysokość zarobków mężczyzn, nie znajduje 
oświetlenia w zgrupowanym materjale cyfrowym. Prze­
ciwnie, przytoczona na str. 50 tabelka wykazuje sto­
sunkowo wyższy poziom płac w przemysłach, które 
autorka na innem miejsca uważa za najbardziej „opa­
nowane" przez kobiety. Podobnie, omawiając przy­
czyny wzrostu pracy kobiet, autorka nie dostarcza 
dostatecznie wyczerpujących argumentów, któreby wy­
kazały, iż takie, a nie inne uszeregowanie przyczyn 
wzrostu pracy kobiet jest jedynie słuszne, a nawet 
niektóre przytoczone przez autorkę zjawiska wskazują 
na odmienny układ stosunków. Z szeregu przytoczo­
nych w pracy p. Krahelskiej zestawień dotyczących 
różnych krajów wynika, że decydujące zwiększenie 
udziału kobiet w pracy w przemyśle nastąpiło w okre­
sie powojennym. Musiały tu więc odegrać rolę inne 
czynniki, ściśle związane ze zjawiskami okresu wojen­
nego, czego autorka w wywodach swych nie docenia.

Deprecjacja pieniądza, utrata oszczędności, a w cza­
sie wojny oddalenie od domów żywicieli rodzin, peł­
niących służbę wojskową, zmusiły kobietę do zdoby­
wania środków utrzymania dla siebie i rodziny. W okre­
sie powojennym z jednej strony szybki rozwój pro­
dukcji, związany z odbudową, konieczną do zatarcia 
śladów spustoszenia wojennego i silne zapotrzebowa­
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nie rąk roboczych, z drugiej strony zubożenie ogólne — 
sprzyjały rozwojowi dalszego wzrostu zatrudnienia ko­
biet. Czy stosunki w tej mierze zostały ustabilizowa­
n e — trudno przesądzać.

Bezwątpienia świadomość utrzymania się z wła­
snej pracy i dążenia do uniezależnienia się, względnie 
polepszenia warunków bytu swego czy rodziny, a wre­
szcie konieczność zdobycia niezbędnych środków utrzy­
mania będą czynnikiem decydującym o podaży rąk 
kobiecych do pracy. Z drugiej strony rozwój ustaw o­
dawstwa ochronnego, (które wbrew opinji autorki 
jest jednak przestrzegane i stanowi poważne obciąże­
nie produkcji oraz czynnik obniżający płace kobiet), 
ograniczenie pracy kobiet w okresie bezrobocia na 
rzecz żywicieli rodzin i t. p. utrudnienia będą czyn­
nikami hamującemi wzrost pracy kobiet — ze szko­
dą kobiet.

M I Ę D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  ODLEWNICZA
I K O N G R E S ODL EWN IC ZY  W P ARY ŻU .

We wrześniu r. b. odbędzie się w Paryżu Między­
narodowa Wystawa Odlewnicza i Międzynarodowy 
Zjazd Odlewniczy, organizowane przez „Syndicat 
General des Fondeurs de France” przy współudziale 
„L’Associaton Technique de Fonderie" i pod w yso­
kim protektoratem PP. ministrów: handlu i przemysłu, 
robót publicznych, wojny, marynarki i innych.

Za pośrednictwem Ambasady Polskiej w Paryżu 
otrzymaliśmy zaproszenie Komitetu Organizacyjnego, 
zwrócone do Polskiego Rządu oraz do organizacyj 
przemysłowych i technicznych z wezwaniem do 
wzięcia udziału w powyższem przedsięwzięciu.

Międzynarodowe Zjazdy Odlewnicze odbywają 
się wg. regulaminu zatwierdzonego przez Komitet 
Międzynarodowy Stowarzyszeń Odlewniczych i po ­
dzielone są na dwie grupy: A) ogólno-światowe (mon- 
diales) z oficjalnym udziałem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, odbywające się co trzy lata i B) europejskie 
— bez udziału Ameryki — wypełniające lata między 
Zjazdami A. Kongresy A połączone są obowiązkowo 
z Międzynarodową Wystawą Odlewniczą.

Ostatni Kongres tego rodzaju odbył się w Lon­
dynie w r. 1929. W roku bieżącym Kongres A odbę­
dzie się w Paryżu.

Wystawa tegoroczna obejmować będzie:
1. Surowce i materjały pomocnicze do produkcji 

wszelkiego rodzaju odlewów.
2. Odlewy wszelkiego rodzaju w stanie surowym lub 

obrobionym, lub też w postaci maszyn i urządzeń, 
w których odlew przedstawia część zasadniczą.

3. Maszyny, urządzenia i instalacje odlewnicze.
4. Wszelkiego rodzaju narzędzia stosowane w odlew­

nictwie.
5. Sposoby nauczania i szkolenia rzemieślników i tech­

ników w odlewnictwie.
Wystawa zorganizowana będzie w specjalnie do 

tego przystosowanych budynkach, znajdujących się 
w „Parc des Expositions" m. Paryża, które posiadać 
będą na miejscu wszelkiego rodzaju energję potrzebną 
do uruchomienia demonstrowanych instalacyj.

Wystawa i połączony z nią Międzynarodowy 
Kongres Odlewniczy urozmaicone będą wycieczkami 
do Północnej, środkowej i Południowo-Wschodniej 
Francji w celu zaznajomienia się z najciekawszemi 
objektami przemysłowemi, przyczem zapewnione są 
50%  ulgi kolejowe dla uczestników Zjazdu.

M E T A L O W Y  Nb 19

Kongresy Odlewnicze posiadają już swoją wy­
robioną tradycję; zorganizowane wzorowo, umożliwia­
ją każdemu, w sposób najdostępniejszy, zaznajomie­
nie się z najnowszemi zdobyczami teorji i praktyki 
odlewniczej. Wszystko, co jest obliczone na tanią re­
klamę lub nieoparte na głębszych podstawach nauko­
wych, jest z programu jak wystawy, tak i Zjazdu 
wykluczone.

Zjazdy Odlewnicze mają bezwzględnie duże zna­
czenie praktyczne, ponieważ ułatwiają znalezienie 
odpowiedzi na szereg zagadnień codziennej praktyki 
jak w samej technice formierstwa, tak i w doborze 
odpowiednich materjałów.

Mając na uwadze powyższe, zachęcamy kierow­
ników polskiego przemysłu odlewniczego, aby w do­
brze zrozumianem własnem interesie wzięli udział 
w tem corocznem bilansie postępu odlewnictwa i przez 
zgłoszenie osób upoważnionych dopomogli do s tw o­
rzenia licznej delegacji Polskiej na tegoroczny Między­
narodowy Zjazd Odlewniczy w Paryżu. Wszelkich in­
formacyj, związanych z organizacją Wystawy i Kon­
gresu udziela pisemnie Koło Odlewników przy Stowa­
rzyszeniu Techników Polskich w Warszawie (Czac­
kiego 3/5).

R E N T O W N O Ś Ć  S PÓŁE K AKCYJNYCH W NIEMCZECH.

„Berliner Tageblatt“ z dn. 24 kwietnia r. b. ogła­
sza interesujące, zwłaszcza przy obecnym kryzysie, 
zestawienia bilansowe, ilustrujące rentowność spółek 
akcyjnych w Niemczech dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu za rok 1930/31.

W wyniku ogólnym rentowność całego przemy­
słu niemieckiego spadła z 5,8% do 2,2%, a po odrzu­
ceniu banków i przedsiębiorstw ubezpieczeniowych — 
z 4,8% do 1,3%. Kapitał akcyjny, pracujący z zyskiem, 
stanowił ogółem 76,9% zamiast 88,5% w roku po­
przednim. Natomiast w samym przemyśle i handlu 
kapitał pracujący ze stratą wzrósł z 13,2% do 26,5%, 
t. zn., że więcej niż czwarta część zaangażowanego 
kapitału poniosła straty.

Poniżej podajemy dane, dotyczące przemysłu me­
talowo-maszynowego w Niemczech. Zestawienie obej­
muje 902 spółki, z czego przypada na przemysł m e­
talowy 429 spółek, na przemysł maszynowy 281, na 
elektryczny i optyczny 151, na lotniczy i automobi­
lowy 25 i na przemysł budowy okrętów 16. Powyż­
sze przedsiębiorstwa reorezentują łącznie kapitał akcyj­
ny w wysokości 2 473 400 tys. marek, a wraz z ka­
pitałem rezerwowym 2 996 700 tys. marek.

Jak wynika z poniższego zestawienia, z 902 
spółek akcyjnych w r. 1929/30 dało dywidendę tylko 
277 spółek, a w roku sprawozdawczym 1930/31 — 
zaledwie 161 spółek. W roku 1929/30 czysty zysk bi­
lansowy wyniósł 83 200 tys. marek, natomiast w roku 
sprawozdawczym suma strat przewyższyła zyski o 
59 800 tysięcy marek. Widać z tabeiki, że wszystkie 
działy przemysłu m etalow o-m aszynow ego w wyniku 
ogólnym wykazały straty, przyczem były one najwyż­
sze w dziale lotniczym i automobilowym (10% kapi­
tału akcyjnego) oraz w dziale metalowym (4,1% ka­
pitału akcyjnego).

Ogólna suma wypłaconej dywidendy spadła 
z 97 600 tys. marek do 54 400 tys. marek, co stanowi 
55,7% sumy dywidendy z poprzedniego roku. Dywi­
denda w procentach kapitału akcyjnego, która w roku
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poprzednim stanowiła 3,8%, spadła do 2,2%, z czego 
największą dywidendę dały przedsiębiorstwa budowy 
okrętów—2,8%, oraz dział m aszynowy—2,7%. Mimo 
zaostrzającego się coraz bardziej kryzysu, przedsię­
biorstwa niemieckie w dalszym ciągu wypłacają d y ­
widendę, czerpiąc potrzebne na ten cel sumy z kapi­

tałów rezerwowych, gdyż, jak widzimy, wysokość dy­
widendy jest niewspółmierna z dochodowością przed­
siębiorstw.

Dla orjentacji podać trzeba, że przemysł meta­
lowy w Polsce dał za rok 1929/1930 zaledwie 1,7% 
dywidendy.

P rzem yśl

Spół

Ilość
ogó­

ki Akcyjne

z tego dało 
dyw idendę

K apita ł
akcyjny

K apitał
rezerwowy

C zysty zysk  
lub

czysta  s tra ta
D yw idenda Z ysk  brutto Z y sk  netto D ywidenda

w m i l j  o n c h m a r e k w  %  0/0 kapita łu  akcyjnego
łem 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31 29/30 30/31

M eta lo w y  . . . 429 125 75 691,3 684,3 104,1 103,3 + 1 3 ,2 —28,1 25,6 10,6 9,0 2,3 1,9 _ 3,7 1,6
M a s z y n o w y  . . 281 86 53 758,3 755,7 104,9 106,1 + 1 9 ,5 — 6,6 33,2 20,8 9,0 4.8 2,6 - 4,4 2,7
Elektrotechn.

i O p ty c z n y  . 151 57 29 777,2 749,0 286,2 290,7 + 6 6 ,8 — 2,1 34,2 19,8 12,4 3,1 8,6 -- 4,4 2,6
L otn iczy  i A u to ­

m o b i lo w y  . . 25 4 2 239,4 227,8 17,6 17,0 — 9,3 —22,6 2,8 1,6 3,6 — — - 1,2 0,7
Budow y Okrę­

tó w  ................... 16 5 2 67,6 56,6 8,0 6,2 — 7,0 -  0,4 1,8 1,6 — 7,6 — — 2,6 2,8

Razem . . 902 277 161 2533,8 2473,4 520,8 523,3! +99 ,5  
1— 16,3

—59,8 97,6 54,4
1

3,3 — 3,8 2,2

O D C Z Y T .

Dnia 10 maja r. b. o godz. 19 w Zakładzie 
Odlewniczym Politechniki Warszawskiej, odbędzie się 
zebranie, na którem inż. K. Gierdziejewski wygłosi 
odczyt pod tytułem „Laboratorjum do badania piasków 
formierskich".

w i a d o m o ś c i  z  z a g r a n i c y .

Wątpliwy skutek ograniczeń dewizowych. Mimo 
wprowadzonych przez Niemcy ograniczeń dewizowych
i mimo aktywnego salda ich bilansu handlowego, za­
pasy kruszcowo-dewizowe Banku Rzeszy zmniejszyły 
się w ciągu ostatniego kwartału o 12%• Dowodzi to, 
że saldo dodatnie w obrocie towarowym Niemiec nie 
jest w stanie zrównoważyć ich bilansu płatniczego. 
W obecnych zwłaszcza warunkach zmobilizowanie na­
leżności za wywieziony zagranicę towar niejednokrot­
nie napotyka na trudności i opóźnia się nietylko 
w związku z przepisami dewizowemi kraju przywożą­
cego, ale również i wywożącego. Zbyt bowiem rygo­
rystyczne próby uchwycenia wszelkich dewiz ekspor­
towych często odnoszą wręcz przeciwny skutek, za­
chęcając do ich obchodzenia. Wynika stąd, że ogra­
niczenia dewizowe nie stanowią niezawodnego lekar­
stwa na bierny bilans płatniczy i raczej potęgują nie­
domagania gospodarcze, zamiast je leczyć.

R ynek m etalow y w Niemczech w  m aren 1932 r. Sytuacja 
na rynku metalowym nie uległa znaczniejszym zmianom nawet 
Pod wpływem wiadomości o dojściu do skutku porozumień co 
do ograniczenia rozmiarów produkcji miedzi. Ogólna depresja 
utrzymuje się bez zmiany i zapotrzebowanie istnieje tylko w 
nieznacznych rozmiarach. Pewne przejściowe ożywienie nastąpiło 
na rynku starego metalu. W drugiej połowie miesiąca dał się 
odczuć wpływ nadchodzących świąt wielkanocnych, skutkiem 
którego koniec miesiąca cechowała prawie zupełna cisza.

M i e d ź .  Syndykat miedziany uchwalił zredukowanie 
produkcji miedzi o dalsze 6 '/i%» zatem do 20% szacunku ogól­
nej produkcji. Oprócz tego nastąpił powrót do poprzedniego 
stanu co do sprzedaży gatunków miedzi: „Best relected" i .B li­
ster*, które odtąd nie podlegają znowu kontroli syndykatu. Po­
zostałe warunki syndykatowe istotniejszych zmian nie doznały.

Aczkolwiek z wielkim trudem, lecz udało się usunąć tymczasem 
niebezpieczeństwo rozpadnięcia się syndykatu, ale jego egzy­
stencja nie jest bynajmniej zabezpieczona na czas dłuższy. Wyja­
śniło się, że zamierzenia syndykatu w kierunku wpłynięcia na 
pomyślniejsze kształtowanie się stanu rzeczy na rynku celu nie 
osiągnęły, że przeciwnie polityka cen, prowadzona przez syn­
dykat, bywała niejednokrotnie powodem ostrego niepokoju i nie­
pewności na rynku.

Notowania kartelu w okresie sprawozdawczym uległy rów­
nież dalszemu obniżeniu, a mianowicie o '/ ,  centa, to jest do 
poziomu 6Vs centów amerykańskich za 1 Ib. Ceny na londyń­
skiej giełdzie metalowej w przerachowaniu na funty podlegały 
oczywiście wpływowi wahań kursu funta angielskiego. I tak na 
początku marca cena miedzi .Standard" notowana była na 325/ ]6 £■ 
za tonnę ang., w ciągu pierwszej dekady miesiąca podniosła się 
do 343/4 £, poczem nastąpił przełom i do końca marca cena 
pozostawała na poziomie 32ia/i6 £•

C y n a .  Stan zapasów, dający się ująć, wykazywał za luty 
wzrost o okrągłe 1 000 tonn i na początek marca wyrażał się 
w cyfrze 50580 tonn. W. spożyciu panowała cisza i wahania cen 
nie wykazały znaczniejszych odchyleń. Notowania w N. Jorku 
wykazywały przejściowy wzrost ceny z 21,90 do 22,40 centów 
amerykańskich za 1 Ib, poczem nastąpił spadek ceny do 21.75 
centów. W Londynie na początku miesiąca notowano I373/< £ 
za tonnę ang., która to cena ku końcowi marca spadła do 127% £.

O ł ó w  pozostawał prawie bez ruchu. Oficjalne notowa­
nia amerykańskie wykazały w ciągu marca spadek cen z 3,25 
centów ameryk. za 1 Ib. do 3,15. Cena w Londynie wynosiła 
początkowo 127/i6 £  za tonnę ang., poczem podniosła się przej­
ściowo do 13 £, by w końcu miesiąca spaść do 12 £. Między­
narodowe biuro sprzedaży zostało rozwiązane, tak że tylko spra­
wa regulowania produkcji podlega porozumieniu producentów.

C y n k .  Zapasy w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
zmniejszyły się o mniej więcej 300 tonn. Spadek produkcji w 
marcu wyniósł około 1 000 tonn, zaś sprzedaż w tym czasie 
spadła o ok. 600 tonn. Tym sposobem stan zapasów nie uległ 
prawie zmianom. Zakłady przerabiające cynk uskarżają się na 
niedostateczny dopływ zamówień. Notowania w Nowym Jorku 
wykazały spadek cen z 2,80 do 2,77ł/2 centów ameryk. za 1 Ib., 
zaś w Londynie z 13‘/i« do 127/i6 £ za tonnę.
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Ceny m etali w edług  notow ań g ie łdy  londyńskiej 
w dn. 4. V. 1932 r. w  zło tych po  kursie dnia za  tonnę m etr.

A lum injum ...................... — Miedź standard . . . 975
A n t y m o n ...................... 588 Ołów miękki . . . . . 377
Cyna standard . . . . 4065 Nikiel .................
Cynk hutniczy . . . . 419 R t ę ć ...................... . . . 16408
Miedź elektrolityczna . 1112 Srebro za 1 kg . . . . 73

Ceny  metal i  w Warszawie .
Dom handlowy A. Gepner notował w ostatnim tygodniu 

następujące ceny metali:
Cyna Banka w blokach za kg zł 5,25
Ołów hutniczy . . . . » 0,75
Cynk hutniczy . . . . » 0,80
A n t y m o n ...................... „ 1,35
Aluminjum hutnicze . » 3,50
Blacha miedziana . . » 3,10--3,50
Blacha mosiężna . . . m 2,70--3,80
Blacha cynkowa . . . 1,13
Nikiel w kostkach . . ■ 8 -

Ceny w yro b ów  og n io trwa łych .
Związek Fabryk Wyrobów Szamotowych i Ogniotrwałych 

notuje następujące ceny z ważnością od dn. 10 września 1930 r. 
aż do odwołania. Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. franco 
wagon stacja załadowania.
Cegła ogniotrwała Cegła kotłowa

zw yczajna..................zł 8,80 n o r m a l n a ..................... zł 20,50
Cegła kopulakowa Cegła kotłowa

n o r m a l n a ........................ 14,30 f a s o n o w a ..................„  23,—
Cegła kopulakowa Z a p r a w a ........................... . 8,—

f a s o n o w a ........................ 15,40 i „ 1050

Cena  że l az a  hand lowego .
Syndykat Polskich Hut Żelaznych notuje od d. 1.V.1928 cenę 

zasadniczą żelaza handlowego za 1 t. franco wagon stacja Cheb- 
z i e — 315 złotych-|-2%. ____________

Cena  o d le w ów  że l iwnych .
Podług notowań Grupy V (Odlewni) Polskiego Związku 

Przemysłowców Metalowych cena odlewów żeliwnych surowych 
dla Warszawy wynosi od dnia 25. V. 29. od 0,78 zł do 1,61 zł za
1 kg. loco fabryka. ____________

Ceny  o d le w ó w  g l inowych .
Warszawskie odlewnie notują ceny surowych odlewów 

glinowych (aluminjowych) od 9 do 14 złotych za kilogram

Cena  blachy cynkowej .
Biuro Sprzedaży Polskich Walcowni Cynku w Katowicach 

notuje następujące ceny blachy cynkowej:
I. Dla hurtowników przy kupnie na własny rachunek i do 

sprzedaży w drodze komisowej:
przy kupnie 30 t. naraz . . zł. 954,50 za 1 000 kg 
przy kupnie mniej niż 30 t.

od 5 t .................................  zł. 976,— za 1 000 kg
II. Przy sprzedaży przez hurtowników i kupców uprzywi­

lejowanych nie w drodze komisowej — odsprzedawcom:
zł. 1019,50 za 1 000 kg

III. Przy sprzedaży przez hurtowników i kupców uprzywi­
lejowanych ze składu konsumentom:

zł. 1063,— za 1 000 kg 
Parytet: st. kol. Chebzie.

Cena  blachy ocynkowanej .
Cynkownia Warszawska notuje od d. 1. I. 1932. następujące 

ceny blachy żelaznej ocynkowanej za 1 kg. franco stacja Warszawa. 
Blacha żelazna ocynkowana gatunku najwyższego:

711x1  422x0,45 mm.........................1 zł. 05 gr.
711x1 422X0,50 mm.........................1 . 00 ,

1000X 2 000X0,50 mm.........................1 . 07 ,
Blachy 2-go gatunku o 6°/0 tańsze.
Ceny bez zobowiązania.

Paten ty  udzi e lone  przez Urząd P a ten tow y .
13522. Siem ens &• H alske A ktiengesellschaft. Urządzenie do od­

działywania ze szlaku na pociąg lub odwrotnie.
13523. Siem ens & H alske A ktiengesellschaft. Urządzenie za­

mykające przebiegi i zwrotnice.
13560. Societć Anonyme des A teliers de Secheron. Urządzenie 

do elastycznego przenoszenia ruchu na kola pędne przy 
elektrycznych pojazdach szynowych.

13634. In terna tional S tandard  Electric Corporation. Urządzenie 
alarmowe, sygnalizujące uszkodzenie roboczego przewodu 
telegraficznego.

13612. Siem ens & H alske A ktiengesellscha ft. Układ połączeń 
do samoczynnych central telefonicznych z jednym prze­
kaźnikiem linjowym.

13578. Societe Franęaise Radio-E lectrique. Układy generatorów 
lampowych.

13673. Ladislaus KdrOs. Układ połączeń do zasilania jednego 
lub kilku obwodów anodowych lamp katodowych zapo- 
mocą źródeł prądu o stosunkowo dużym wewnętrznym 
oporze i dzielnik napięcia, nadający się w szczególności 
do tego układu.

13659. A rtu r  Segiert. Transformator.
13527. Z ettlitzer  K aolinwerke  — A .-G .  Urządzenie do bezkito- 

wego zamocowania trzonów w izolatorach.
13623. Lignes Telegraphiques e t Tćlephoniques. Urządzenie do 

ochrony kabli elektrycznych przed uszkodzeniem me- 
chanicznem.

13554. Voigt & H aeffner Aktiengesellschaft. Mały instalacyjny 
łącznik olejowy.

13515. Siem ens-Schuckertw erke A ktiengesellscha ft. Zespół elek­
tryczny zwłaszcza do pompowania w wąskich otworach 
wiertniczych.

13529. S iem ens-Schuckertw erke  A ktiengesellschaft. Urządzenie 
do wzbudzania prądnic synchronicznych.

13666. Akciova spolecnost drive Skodovy zavody v  P lzni. Cewka
0 powierzchni żeberkowej nawijana z taśm metalowych
1 sposób jej wyrobu.

13513. N. V. P hilips G loeilampenfabrieken. Lampa elektryczna
o bańce kwarcowej.

13550. C. Lorenz A ktiengese llscha ft. Urządzenie przekaźnikowe.
13528. Jules Seegm uller. Piecyk elektryczny do pieczenia na 

rożnie.
13548. I. G. Farbenindustrie A ktiengesellschaft. Głęboko sięga­

jąca obsada elektrod do zamkniętych pieców elektrycznych.
13655. Ferdinand D worzak. Elektroda do spawania łukiem elek­

trycznym i sposób jej wyrobu.
13551. Spółka Akcyjna Fabryk Chemicznych .R adocha". Sposób 

wytwarzania farby nieorganicznej, służącej do ochrony 
żelaza i innych metali od utleniania.

13510. Naamlooze Vennootschap de Bataafsche Petroleum  M ij. 
Sposób i urządzenie do rozszczepiania olejów mineralnych.

13558. Ste fan  Napadiewicz. Palnik do gazu zwłaszcza ziemnego.
13520. Julius P intsch A ktiengesellschaft. Sposób wytwarzania 

gazu wodnego. Dodatkowy do patentu Ns 12306.
13535. Societe des E tablissem ents Cadoux. Generator gazu o cią­

gu odwróconym.
13507. K arl Koller. Sposób wytwarzania poddmuchu w genera­

torach.
13593. Stockholm s A ktiebolaget P riva t. Sposób i urządzenie do 

spalania paliwa na rusztach posuwowych.
13587. Babcock & W ilcox, L im ited. Palenisko ze ścianami wy- 

łożonemi opłomkami.

SŁOWNICTWO NARZĘDZIOWE

W administracji „Przemysłu Metalowego" jest 
do nabycia kilka oprawnych w płótno egzem ­
plarzy I l u s t r o w a n e g o  S ł o w n i c t w a  
N a r z ę d z i o w e g o .  Wydawn. Centr. Zakł. 

Zaop. Saperskiego (1927).
Cena egzemplarza zł 7,50

Redakcja i Administracja: Krak. Przedmieście 5 m. 7. Tel. 714-26. Zaktady Graficzne Siraszrwiczów, Warszawo, Lcizno 112.


